
Ligi Kobiet którym bliska jest 
®dea walki o świecką szkołę w 

/■naszym kraju, złożyła wizytę 
Sczłonkom Prezydium Towarzy- 
Wstwa Szkoły Świeckiej.
J Bardzo pozytywnie oceniamy 

to, co dotychczas zrobiono w 
| handlu dla ułatwienia codzlen- 
| nych obowiązków pracujących 
i kobiet, ale liczymy na dalszy po 
J stęp i możemy wskazać jakich 

oraz wiceministrem tego resortu 
Stanisławem Lindbergiem.

Przedmiotem dyskusji podczas 
spotkania delegacji kobiet z mi
nistrem zdrowia — Rajmundem 
Barańskim były problemy zwią 
zane ze świadomym macierzyńt 
stwem, opieką nad matką i dzioc 
kłem oraz podnoszeniem kwalili 
kacji przez średni personel me
dyczny.

„Antoniusz 
iKleopatra“ 
po 80 latach

zdjęciu (na pierwszym planie) od lewej: Józef Zbiróg 
Ranisz (Kleopatra) i Jerzy Kaliszewski (Marek Antoniusz).

(Oktawiusz Cezar), Jolanta
Foto: B. Stępiński

Teatr Śląski Im Si. Wyspiań
skiego w Katowicach — Wiliam 
Szekspir: ANTONIUSZ i KLEO
PATRA. Przekład: Roman
Brandstaetter. Adaptacja tekstu 
i reżyseria: Jerzy Krassowski. 
Scenografia: Wiesław Lange. 
Muzyka: Jan Krenz. Współpraca 
literacka: Zdzisław Hierowski 
Premiera 27 lutego 1960 r. — 
z okazji uroczystości piętnasto
lecia Teatru Śląskiego im. St. 
Wyspiańskiego w Polsce Ludo
wej.

SZEKSPIR na scenie — cóż 
za święto w teatrze! W 
dfodatku Szekspir z „Anto

niuszem 1 Kleopatrą", sztuką nie 
oglądaną w teatrze polskim od 
osiemdziesięciu lat! W radosnym 
tedy podnieceniu szliśmy na 
premierę Teatru Śląskiego 1 — 
nie musnęliśmy się wstydzić na
szego drżenia: zobaczyliśmy 
spektakl na ogół solidny z kil
koma świetnymi przebłyskami.

te nawet trudno mleć pretensją 
o te, iż nie spełnił wszystkich

nod •wnim Żołnierskich cech blok dekoracyjny, który metafo-azaKspir ozywit poa swoim _ uczuciOWy krąg rzymski do rycznie akcentował skoki akcji z
piórem dwa wielkie kręgi kul-j Rzymu do Egiptu 1 odwrotnie.

tragedii obdarzył pełnią bardzo o- 
sobistych cech, nie wynikających 
ani z nakazów środowiska i ani z 
akcji, ale, owszem, wzbogacają
cych koloryt środowisk i samą 
akcję, w ujęciu Jerzego Krassow
skiego ta iście renesansowa buj- 
ność poszczególnych postaci zosta
ła ograniczona, zdeterminowana

na. czyli krąg Rzymu. W kręgu Reżyserowi przedstawienia kato- 
Kleopatry panuje służebność; wickiego udało się utrzymać tę 
jej dworki nie są przyjaciółka- różnicę aż do ostatniej sceny. Je- 
mi królowej, lecz tylko służka-
mi; jej panowanie nie jest władz i cle epizodyczne, choć w znaczeniu 
twem serca 1 uczucia, lecz zim-I historycznym bynajmniej nie mar
nym rachunkiem «*rat 1 zysków; '
pod wpływem takiego klimatu 
przeistacza się nawet sam Anto
niusz. który, jak to słyszymy 
zaraz na początku tragedii, 

zmienił Mę w błazna obcej
wszetecznicy". W kręgu Okta- i 
wiana panuje koleżeństwo i
przyjaźń; i choć wypadki poli
tyczne niweczą raz po raz te 
uczucia, choć zawarte przez Okta 
wiana przymierza rozumu nie 
pozwalają na pełną kontynuację 

było z utrzymaniem różnicy mię
dzy dwoma wielkimi kręgami kul
turowymi, w czym mieści się oczy
wiście 1 scena obyczaju. Różnica 
ta zaznaczona została dość niejas-

scenach rozmyślił się i przeszedł 
krętu dziejowego. 2e konkret histo $edii, ani 
ryezny w spektaklu tym stał się służebnic; 
nieważny — tego dowodzi również *
rozwiązanie plastyczne Wiesława

wana akcji. Zabieg ten odebrał 
sztuce jej wielostronną, skrzącą 
sig barwność —• toteż na scenie 
panował raczej chłód i w tym o- 

ani śmierć Antoniusza, jakże pięk
na i surowa w samym tekście tra
gedii, ani śmierć Kleopatry 1 jej 
służebnic; te ostatnie umierały 
bez najmniejszego współczucia sa- 

całą bibliotekę. Wynikają z tego 
niezwykle trudności interpreta- 

jne. Dla jednych jest ona 
ko nierządnicą, dla innych 
elkim politykiem jeno; oczy

wiście obnosi ona w sobie oba 
te światy, ale jakże trudno stwo- 
rzyl z nich przejmującą syn- 
tezę. Ponieważ każda kobieta
ma rojego błazna — najłatwiej 
;tos^nkowo jest pokazać na sce- 
ńe jak Antoniusz zwolna prze-
przeobraża się w błazna Kleopa
try. W przedstawieniu katowic
kim ten proces został ukształto
wany dość plastycznie, Było to 
zasługą obojga głównych od
twórców, Jolanty Hanisz, jako 
Kleopatry, i Jerzego Kaiiszeu- 

Jolanj 
wielk 
czej i
(DOB

jako Marka Antoniusza. 
Hanisz nie była bowiem 

i poi i tykiem, budziła ra- 
współczucie, gdy mu-

Uczenie na str. ó



(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
siała na scenie zajmować się po- ’ 
lityką. Była mila jako wschód- ’ 
nie kociątko, w miarę histerycz
ne, z rzadka przypominające so- | 
bie o własnej godności jako 
królowej; była drapieżna, ale ; 
nie ową drapieżnością nierządni- 9

Antoniusz
cy. uznającej tylko środki do 
celu, lecz w tym znaczeniu, w 
jakim młoda kobieta, pewna 
swej władzy, dopiero przeistacza 
się w nierządnicę. Była wię^ 
Kleopatrą trochę wbrew trady
cji historycznej, ale że jest w 
tym coś nowego — wizerunek 
takiej Kleopatry możemy chyba 
zaakceptować.

Antoniusz Jerzego Kaliszew
skiego to kulturalny, dystyngo
wany pan, nieco wstydzący się 
swoich namiętności, tłumiący je 
przede wszystkim przez to, że’ 
od czasu do czasu spełnia funk
cje rzymskiego wodza. Życzliwi 
Antoniuszowi Rzymianie — we
dług świadectw historycznych — 
radzili mu: ..Wypuścić się i za- 
pomnieć“ Antoniusz Jerzego Ka
liszewskiego jest zanadto dobrze 
wychowany na to, żeby się wy
puścić i poszaleć, a potem oka
zać się niewdzięcznym i zapom
nieć. Dzięki temu niepostrzeże
nie dla siebie samego grzęźnie 
w uległości, ale i jako błazen 
małego egipskiego kociątka nie 
traci godności, dyskretnie speł
niając swój los.

Obok tego duumwiratu serca

i Kleopatra“
po 80 latach

i namiętności krąży wielki
Oktawiusz Cezar, przedstawiciel 
rozumu politycznego,, który Kle
opatra katowicka prezentuje w 
stanie szczątkowym. Cezar jest 
doprawdy wielki, jednorodny
jako postać, jednobarwny, 
mimo to jakże wyrazisty, 
sługa to przede wszystkim 
zefa Zbiroga, znakomitego 
twórcy tej trudnej roli. Z

a

Jó- 
od- 
sa-

tysfakcją obserwujemy rozwój 
talentu tego młodego aktora. 
Zbiróg jako Cezar to nowe po
twierdzenie faktu że scena ka
towicka posiada aktora o wiel
kich możliwościach odtwórczych 
1 że zwolna wypełni się może 
i miejsce po Holoubku.

Do tych trzech wielkich ról, na 
których wyczerpuje się — nieste
ty — nasza uwaga, dorzucić można 
jeszcze kilka drobniejszych osiąg
nięć. Przede wszystkim włodzimie-
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Kwaskowskiego jako Domlcju- 
Enobarbusa, przyjaciela Anto- 
za; dalej Ewę Lassek jako 
awię, siostrę Cezara, a żonę 
miusza, która nie ma jednak 

wiele okazji do określenia 
sprzed widzem. Paroma kwe- 

zwrócił na sienie uwagę 
nieź Kazimierz Iwiński jako 
enas, przyjaciel Cezara, poza

Michał Leśniak w podwójnej 
Wróżbiarza 1 Wieśniaka i Piotr
ski jako eunuch Madrian, 
Łanio Kleopatry. Powiedzie- 
juź na początku, że cały ten 

plan postaci wypadl w 
stawieniu katowickim dość 

Niemało tu winy reżysera, 
dokonał również adaptacji 
więcej winy jednak pono- 

szczególni odtwórcy. Oczy- 
wina ich nie jest jednako- 
pewno Zofia Wicińska za- 

ptastyczniej swoją Char mian, 
ę Kleopatry, od Stefana Len- 

który przecież wystąpił w 
kle ważnej roli Lepidusa, po- 
*c całkowite niemal zniknię- 
j postaci z horyzontu wy- 

scenicznych.
li sprawiedliwości przepi- 

więc rejestr dalszych od- 
w, bez próby hierarchizo- 
tej rzeszy: Krystyna Ilia-

i była dworką Kleopatry
Iras; Wojciech Stan- 

Jerzy Bielecki — przyja- 
Antoniusza Erosem i Ska-

Zbyslaw Jankowiak, 
j Antkowiak i Andrzej 
k przyjaciółmi Cezara

Dola belią i Tyreu- 
wór Kleopatry poza wy
lenionymi tworzyli Sta- 

Brudny (Aleksas), Stani- 
ossowski (Seleukus), i 
emens (Diomedes), Fo*

slańców z Italii odtwarzają: Wła* 
dyslaw Kozłowski i Marek Oko- 
piński. Żołnierzami i.posłańcami 
są: Zbisław Ichniowski, Włady
sław Kozłowski, Bogdan Kras
ki ewicz, Marek Okopiński, Je
rzy Połoński i Ryszard Zaorski.

O metaforyczności scenografii 
Wiesława Langego była już mo
wa powyżej. Jest to scenografia 
na pewno bardzo interesującą w 
swej nowoczesnej surowości i 
musiała chyba trafić w prze
konania reżysera, skoro nie zwró 
cił on wcale uwagi na doniosłą 
różnicę dwóch kręgów kulturo
wych. które panują nad całą tra
gedią. Umowne cechy noszą rów
nież kostiumy; najmniej impo
nująco wypadli przy tym 
nierze. jak gdyby Wiesław 
ge chciał powiedzieć: „Idź 
rość ku szarości‘%

Muzyka Jana Krenza,

żoł- 
Lan- 
sza-

jak 
zwykle, przejmująca, akcentami 
swymi wzmacniająca napięcie.

W sumie spektakl katowicki 
„Antoniusza 1 Kleopatry*1 jest do
niosłym wydarzeniem teatralnym 
w skali krajowej, mimo, iż jak 
to się już powiedziało, nie speł
nił wszystkich naszych nadziei i 
zanadto zawisł w próżni historycz
nej, aczkolwiek tragedia Szekspi
ra wypełniona jest, jak rzadko 
która jego sztuka, wielką konkret
ną treścią historyczną.

Program teatralny tym razem 
ukazał się w niezwykle bogatej 
szacie treściowej. Znakomitym po
mysłem zwłaszcza było przypom- 

eseju Tadeusza 
Zielińskiego o Kleopatrze.

WILHELM SZEWCZYK j


